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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Wędrówka łzy
czyli ile znaczy powstanie
a ile, się żegnanie
Strona 2
04. #01 Słowo wstępne.
Wędrówka. Od słówka do słówka. Od chwili do chwili. Znałem kiedyś kogoś, kto się
strasznie mylił. Znałem kiedyś kogoś, kto nie znał granicy. To byłem ja, strzał jak w okolicę
potylicy. Marzenia i spełnienia. Wieczne niedopowiedzenia. Kwilenia i zdarzenia. Masz
tradycję lenia. Masz tradycję zaczynania. Odkryj przed sobą wyzwania. Odkryj obłok chwili. Co
się tu nie myli. Co nie dogaduje, bo sama z sobą się dobrze czuje. Zdarzenie. Jedno i drugie.
Stworzenie. Takie tylko lubie. I rozgraniczenie efektów. I zetknięcie się kontekstów.
Natarczywość i lękliwość. Ciągła żywość, przenikliwość. Ile trzeba człowiekowi. Ile chwil, ten
to się głowi. Głowomąż, głowiciel. Samego siebie nauczyciel. Co sam nie zna i naucza. To jak
szewc w dziurawych butach. To jak sprzątaczka bez ściereczki. Hulaj dusza, nie ma beczki. Nie
ma soli. Nie ma woli. A ja dość mam już niedoli. Chwile piękne i pachnące. Te melodie, tu
grające. Jak tak można, się wychylić. Jak przekupić, a może kwilić. Marzenia o sławie, i wiecznej
zabawia. Marzenia o gościu, i jegomościu. Walka przez sen. Z nocnymi marami. Walka przez
dzień. Z na ptaki strachami. Wszystko jedno. Wszystko wokół. Założenie, i protokół. A nie
niechcenie, ktoś patrzy z boku. Spore zdarzenie. Zrozum kto tu. A kto tam, tak dokazuje. Ujmij,
przejmij. Co się z tego wykluje. Dwie historie, sobie znane. Muszą tutaj być sprawdzane. Dwie
nadzieje, kto jest kto. A mnie przyszło uprawiać zło. Te momenty, na wędrówce. Te zakręty,
wszystko w główce. Połączenie umysłu i ducha. Dusza, co umysłem porusza. Uniesieniami. I
bodźcami. Słowo jedno, między nami. Bóg, a co tu myślałeś. Ślub. Czego jeszcze więcej
chciałeś. Było darmo, było słowo. A Ty ruszasz dalej głową. Ale czy ruszasz tu i duchem. Masz
nadzieję i otuchę. Ale jak daleko zajdziesz. Kogo znajdziesz. Co Cię najdzie. Wiele zdarzeń i
jedności. Ponaglania w tej ilości. Słowa proste. Słowa krzywe. Masz monopol na oliwę. Oliwa
tłusta, i pachnąca. Dobrze chociaż, że nie wrząca. Do wrzątku trzeba spokojnie podchodzić.
Nawet jeśli człowiek miałby się zagłodzić. Nie można dokazywać i się tu zmywać. Nie można
oszukiwać i w ciemno zgadywać. Wszystko jest jasno napisane. Całe życie, dawno temu
poznane. Całe tycie wiecznie rozpoznane. Biblia. I wiesz co jest grane. Koran i masz historie
wybrane. Tora i kolejne pozamiatane. Wedy. Zdarzenia co je widzisz nad ranem. Niestety. Na
zdrowie. Monety. Kto Ci to powie. Nie zgrywają się z mądrością dnia. Kasety. A na nich co Ci
chwila da. Nie ma co przesadzać. Nie ma co się zamieniać. Koalicja prawdziwego spełnienia.
Ekstradycja, tego co tylko ciąży. I poznałeś tajemnicę tego, co krąży. Natchnienie i podzielenie.
Zachcenie i się spełnienie. Marzeń i oczekiwań. Zdarzeń wbrew dociekiwań. Wytknij mi kolejny
błąd. Słowo. Zdanie. No i rząd. Chwila. Magia i motyla. Brama, oko, ta zastana. Sytuacja,
rozwinięta. Ta narracja, pozostaje spięta. Deklinacja i masz niemowlęta. Koniugacja, droga ze
śniegu odgarnięta. Masakra. Histeria. Zdarzenie i preria. Ile trzeba zamieniać naleciałości.
Wędrówka i liczysz swoje kości. Wędrówka i wiesz po co chwila ta. Ciągle w drodze. Taka rada
ma. Bądź sobą. Gdy kroczysz, gdy otwierasz oczy. To nie jest tak, że zło dobro przeskoczy. To
nie jest tak, że człowiek samotnie kroczy. Nawet jak czasami w głowie mu tu mroczy. Byłeś,
jesteś. Posprzątane. Gracja, chwila. Co jest grane. Było i w spokoju się spełniło. Choć ze mną.
A zobaczysz co się zdarzyło. Gdzie dojdziemy. Gdzie jest sens. Tam pójdziemy, boski kęs. Chleb
wiadomego pochodzenia. Sklep w którym nie zabraknie jedzenia. A płaci się miłością tylko. Nie
pieniądze. Poczęstuj mnie chwilką. Nie ciągłe żądze, mam kolejne zadanie. Być i żyć. A jakie
było Twoje pytanie. Jedno pytanie, wiele możliwości. Jedno zadanie i za dobrym pościg. Komu,
dlaczego i co się zmienia. Komu, co z tego, przez przypadki odmienia. Nałożenia. Przeniknienia.
Strona 3
Te marzenia. Chwila zmienia. Chodź ze mną. Idziemy. Nic nie zabierzemy. Bo niczego nam nie
trzeba. Tylko ten kawałek chleba. Wspomniany. Wyczekany. Chciałeś być. Jesteś wybrany.
PARTYKUŁA OZNAJMIAJĄCA
Wędrowiec zna się na rzeczy
Choć podczas drogi trochę śmieci
Idzie a nie zakłada nogę za nogę
Powiedzieć tu więcej i z sensem mogę
Ale to nie mowa
Ale to nie zdania
Ważne czy dotrzesz do celu
A nie powód wędrowania
Strona 4
Wędrówka
łzy
Czy zazdrościłeś kiedyś łzie życia. To że powstaje bez mycia. To, że znika bez spalenia. Tyle lat
i nic się nie zmienia. Ile żyć ma jedna łza. Ile chwil i westchnień nam da. Jedna łza, tysiąc
momentów. Jedna historia, zdziwienie firmamentów. I masz. I jest. Kolejny test. Kolejne
otworzenie. I ze łzą się spoufalenie. Masz znaczenie. Znaczenie ma łza. To nie choroba. Tylko
przypadłość twa. To nie niezgoda, tylko wyjście na. Mobilizacja. I dziedzina twa. Kolejna
atrakcja. Kolejny strzał. A łza płynie i nie mówi, łał. Łza żyje, życiem spokojnym. Choć
wywołana, działaniem zbrojnym. Albo uśmiechem, co granic nie zna. Łza. Swoje zna. Swoje da.
I zostanie. Póki jej czas. Póki przełamanie Nie łamie nas. Co się dalej stanie. Masz wyzwanie. I
wykonanie. Masz zdarzenie i się burzenie. Ze łzą. We łzie. Natchnienie, co nie cuchnie.
Natchnienie, co nie brudzi. I marzenie, które nigdy się nie znudzi. Ze łzą wszystko jest
łatwiejsze. Bo wierzymy. Czujemy. Że życie jest piękniejsze. Nawet gdy boli. Wszystko ma sens.
Ból tworzy. Nawet jeśli to tylko łzy kęs. Bez swawoli. Zaczynanie i zawracanie. Nie pozwoli.
Żeby było kolejne zamęczanie. Masz to co masz. Zostajesz, kim się stajesz. I ta łza. Która nie
mówi, pa. Jest przy Tobie. Jest z Tobą. W każdej przygodzie. W małżeństwie i rozwodzie. Z
rzeczami i czynnościami. Z ludźmi i dokonaniami. Miłość co nie powtarza. Bo sama
powtórzenia stwarza. Ze łzą. Z łez. Kochać, jak pies. Nie da się bardziej. Nie da się mniej. Miłość
to miłość. Na baczności się miej. I nie ma miłości bez łez. Choć niektórzy woleliby bez. Nie ma
poświęcenia bez cierpienia. Choć wielu chciałoby samego chcenia. Bez efektów ubocznych.
Jak w dzielnicach tłocznych. Jak w ulu. Mierzi i spoziera. Jak w życiu. I na życie kuratela. Ile tego
wszystkiego. Podnoszenia i opadania zwykłego. Ile tych historii. I kolejnych Morii. Masz mnie.
Łzę. Pomysł. To chcę. Powtarzasz, że szczęście wciąż stwarzasz. Albo nieszczęście. I z nim się
przekomarzasz. A to nie o to chodzi. Tylko o łzę. O nią tu się rozchodzi. O wszystko co z nią
związane. O łzę, co wie, co jest grane. Łza rozumie i żyć umie. Łza nie udaje i sprawy sobie nie
zdaje. Czy i jak ważne jest jej życie. Po prostu żyje. I czuje się sama z sobą, znakomicie. Łza nie
kłamie i nie bierze kredytów. Łza nie pastwi się nad cenami zbytów. Łza nie popiera kandydata
na premiera. I nie zabiera, słów do portfela. Masz tyle przemyśleń. A łza tyle zmyśleń. Czy
zamienisz to tak, aby Cię zrozumiał świat. Jak łzę. Bo przez świat jest doceniania. Łza. Choć ze
zmyśleń nie jest znana. A ma. I powinna. Choć jest całkiem niewinna. A ta. I kolejna. Jest chwila
chwiejna. I jest to stworzenie i kolejne powtórzenie. Masz co powinieneś. Albo odrodzenie.
Wiesz co jest, co było. Jak wiele się zdarzyło. Jak wiele łez. W Tobie się urodziło. Ciebie
stworzyło. Bo każda łza tworzy Ciebie na nowo. Każda łza, choć nie zawsze jest kolorowo. Efekt
tworzenia. Spoufalenia. Efekt poznania. Siebie i własnego zdania. Co myśli dusza. Bo to jej
rozmowa. Łzami. Ta pewnego rodzaju mowa. Łzami, zastanawianie się nad sensem. Przez łzy,
życie nie jest nonsensem. Tylko składa się w całość. Choć nie zazdrości. Tylko składa się na
cztery. Choć nie ma kości. Muzyka duszy, gdzieś bokiem umyka. Koło strumyka i chwiejnego
bzika. Wszystko w całość się zmienia. Z kawałków i cienia. Wszystko jednym się staje. Choć na
siebie samego nie nadaje. Człowieczeństwo. Ile wymaga. Społeczeństwo. Na niego się składa.
Wiele. Tego wszystkiego. Załzawionego. Wiele, tych ciągłych pokus. I chrust. Podpałka. Nie dla
każdego śmiałka. Bo to odpowiedzialność. Dla niedzielnego pyszałka. Czasami, każdemu się
podwinie. Czasami topisz się w kpinie. I w łzach. Pytasz się, za co. Odpowiadam, nie wszyscy
Strona 5
równo płacą. Są lepsi pracodawcy i gorsi. Ale nie o pieniądze się tu rozchodzi. A o sens pracy.
Każdy wie o co chodzi. Jedni budują inni rozburzają. Jedni ucztują, drudzy żyją przesadą. Jak
wiele czasu, słów i przykładów. Jak wiele stron jest i zakładów. Wszystko się w jedno
jednakowoż zmieniło. I się ziściło. I nadmieniło. Łza i jej wędrówka. Gdzie nas zaprowadzi. W
niedzielę starówka. Nie czuje już zapachu szadzi. W sobotę obchody. I masz kolejne przygody.
A w czwartek rezerwacja. I poważna manifestacja. Zbieranie się. Oczekiwanie. Stawanie i
dokazywanie. Gdzie w tym wszystkim łza. I czy na pierwszym planie. To co było. Rozpoznanie.
To co jest. Odnawianie. I zdarza się i powtarza. I łza jest rodzajem lekarza. Który Cię rozumie i
leczy. Nigdy więcej nie przeczy. Niż raz. Taką ma możliwość. Jej twarz. Wymuskaną
pożądliwość. Na dwa. Wszyscy widzą, wypowiedź ma. I ta. Zdanie i pomoc twa. Wszystko się
kręci i sprawy otwiera. Wszyscy pragną stanąć przy sterach. A zła nie. Pozostaje sobą. A łza
gdzie. Czy jest twarzy ozdobą. Więcej daje, czy odbiera. Czy jest rodzajem przyjaciela. Czy
skrada się i zawodzi. Czy mówi, po beknięciu, nie szkodzi. Sama sobie. Bez przepraszania. Sama
w zgodzie. Nie zawsze na głodzie. A może odwrotnie. Jakie masz w odwracaniu stopnie. A
może na zawsze. Jeden mówi, drugi klaszcze. I się zastanawia. Człowiek, dlaczego problemy
stwarza. Łza nie. Ani nie ma myślenia. Nad problemami, kolejny dylemat. Nad zaszłościami, i
jest nowy schemat. My rozprawiamy. My się stawiamy. Przed łzą. Przedstawiamy. Historię tą.
I efekt znamy. Pod górkę mą. Nie nadążamy. Tylko słowo. Słowo zostało. Moją mową. Znowu
się stało. I nadążało. I się zbierało. Jak długo jeszcze. Znów pozostało. Jak i dlaczego. Budzisz
mnie z tego. Co i kto komu. Nie mów nikomu. Wiele jest śladów. I dawnych zaszłości. Wiele
jest głosów. I pożądliwości. Ile zostawię. Dla siebie tu. Ile weźmie łza. Opowie psu. Temu co
kocha. Ale nie szlocha. Temu co sprawia. I smród zostawia. Ale nie łza. Nie smrodzi ta. Ale nie
sprawa. Kolejna zabawa. Masz zaczynanie. I się w całość składanie. Masz dokonanie. I się
spieranie. Przeinaczanie. I zaczynanie. Mamy tu koło. I jesteś na pierwszym planie. Jest na
planie łza. I każdy kto gra. Miłością. W miłości. Doktryna ta. We wspaniałości. I kolejne zadanie.
Naleciałości. I wiesz co jest grane. A co śpiewane. I w jakim rytmie. Kości zastane. Uważaj bo
fiknę. Tyle historii. Wiecznych ponagleń. Tyle teorii. Że zaraz spadnę. Tyle wiary i wiecznych
audytów. Fanaberii i kolejnych zbytów. Ile wymagasz znowu od siebie. Dlaczego się skradasz,
sam tego nie wiesz. Wiele poczynań i rozpoczynań. Zdarzeń, co nie trzeba, wymarz. Co nie
pasuje, wyrzuć na śmietnik. Co się nie psuje, będzie na kwietnik. Tylko jakie kwiaty zasadzisz.
Po co i na co. Znowu przesadzisz. Z gęstością i podlewaniem. Z wiecznym się staraniem. Ile
można. I dlaczego Ci się nie znudzi. Ile powinieneś i dlaczego się trudzi. Ta zabawa. Otwieranie.
Ważna sprawa. Zaczynanie. Ile się zdarza. I dlaczego pomnaża. Co mamy z tego. Uśmiech
lekarza. Łzy co się nam przypatruje. Łzy. Która nas nie zepsuje. Tylko jedna. I kolejna. Wiele w
jedności. Sprawa niezmienna. Tyle ilości. Rzeka wierna. Tyle w całości. Ocena mierna. Była a
będzie. Jak w sprawnym urzędzie. Pieczątka i podpis. Jak kury na grzędzie. Robią co do nich
należy. I łzy tak samo. Chociaż powstały. Dziś wcześnie rano. Albo dlaczego, przed nimi
zasłaniano. Nie da się. Ważne jak zawsze wiano. Każda łza go ma. I historię szczęśliwego psa.
Każda łza tu jest. I patrzy na Ciebie jak ukochany pies. Bo łza, to część Ciebie. Którą urodziłeś.
Dałeś jej życie. Sam ją stworzyłeś. Masz wiele powodów. I uśmiechów za dnia. W nocy,
zapomnij. Że cieszyć się da. Łzy też dzielą się na dzienne i nocne. Łzy też w życiu są pomocne.
I działać próbujesz. I znowu skutkujesz. Żyjesz. Ciesz się. A nie tylko próbujesz. Zabieram Cię
więc w podróż. Do serca duszy. Tam gdzie każda łza pierwszy raz się poruszy. Tam gdzie
historia ta na trzepaku się suszy. Tam gdzie miłość ma, góry poruszy. Chodź ze mną dalej. Tu
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zobaczymy. Życie poznamy i się spoufalimy. We wspólnym pragnieniu i ponagleniu, że warto i
trzeba poznać cząstkę nieba. Łza Ci w tym pomoże. Łza będzie przewodnikiem. Obraz w
pełnym kolorze. Już nie jestem komikiem. Chodźmy więc. I zobaczymy. Przeżyjemy,
ponaglimy. Każda łza to nowy przypadek. A Ty masz mądrość. Po łzie spadek.
Pierwsza łza
Narodziny dziecka. Pierwsza łza. Świat. I tak ma się sprawa ta. Przywitanie. Łzą. I mniemanie.
I drążenie. Ponaglenie. Przywitanie łzy. I świat zaczyna opowiadać Ci. Kolejne wersety. I
zadania. Stawia. Według mniemania. Ustawia. Wędrówkę łzy. Łza spływa po policzku Ci. Łza
dopomina się o swoje. I nie wie, skąd te nowe podboje. Po porostu jest. Narodziny, rozpoczęty
test. I ma. W narodzinach jest radość ta. A no właśnie. Ktoś wreszcie klaśnie. I zapyta. Jaka to
łza. Przy narodzinach. Smutna, czy wesoła. Na wprost, czy dookoła. Jest dla łzy przypadek.
Masz rodzinny spadek. Z nieba. Otrzymałeś. Jesteś jedną z zagadek. Tak jak i łza. Naturalna
konsekwencja. Radość ta. Naturalne zatrzymanie. Słowo da. I kolejne masz zadanie. Dla kogo
ta. Sprawa. I przyczyna. Zdrowa. Słowo da. I sprzeda. Całą siebie. Lub odda, po pogrzebie.
Cuchnąca ogórkiem. Ta kraina. Łza wędrówkę rozpoczyna. I kroczy odważnie. Po wybojach. I
stoczy. Poważnie. W wyjściowych strojach. Masz dziedzinę i zachowanie. Udowadniasz tu życie
i przemilczanie. Kładzie się jedna strona na drugiej i przekonuje do podróży długiej. Wiele
kontynentów o to zabiegało. Góry, lasy, w kolejkach stało. I czekało. I się zmieniało. Wieki,
wiekom. Ależ szalało. Szelki, szelkom. Podtrzymywało. I na poważnie. Dyskutowało. Masz
dziedzinę i witaminę. Masz zadania i sprawozdania. Łzy, dla łzy. Z efektu płynięcia. Powiedz
mi. Czy nie masz dość rżnięcia. Własnego umysłu na drobne kawałki. Rozwalcowanie, bez
pytań i walki. Ile zostało. I jak się zmieniało. Ile poradziło i co się urodziło. Kolejny kawałek. I
drzewa trzask. Pękającego. Lepsze to niż mlask. Zakładającego. Nie wiem, ciesze się.
Spadającego. Często cieszę się. I masz nowy początek. Nowe zaczynanie. I masz nowy
obrządek. Nowe się wkręcanie. Na obroty i przymioty. W ramach podróży co wędrówkę wróży.
I płynie łza. Mówi, że się nie zna. I żyje wciąż. Mówi, że przydał by się jej mąż. Witamy na
świecie. Po raz kolejny. Powtarza ktoś. Z matematyki mierny. Witamy i zapraszamy. Tu utopię
mamy. Złoto, diamenty, wszystko Ci oddamy. Rozdamy. Co łza to podarunek. I plamy. Masz
nowy szacunek. I zdrady. Dowiadujesz się co ważne. Układy. I kroki niepoważne. I powtarza
się to co nie powinno. Ale musi. Nie jesteśmy istotą niewinną. Ktoś przymusi, i ma przy tym
minę zwinną. Ktoś udusi, bo nie ma innej recepty na łzę mamusi. Walka. Pomiędzy
stworzeniami. Narodziny, między narodzinami. I chłostanie się dokonaniami. Zamiany, twory,
pomiędzy innościami. Są stworzenia, ponaglenia. Intuicje i zachcenia. Koalicje, przetworzenia.
Masz milicję. I wkręcenia. Potrafić powtórzyć wszystko. To trafić kijem w mrowisko. I umieć
się z tego wydobyć. I strumień niechęci znów odbyć. Należycie. Zmiana innego. To przeżycie.
Współodczuwającego. Jak wciąż długo i natrętnie. Musisz cierpieć, tu niechętnie. Cierpisz
uśmiechem. Kto Ci pozwolił. Odnaleźć się. W tej niedoli. Wiele kroków, wiele skoków. I
następnych familoków. Było, będzie. Skojarzenie. Łzy to bowiem, kolejne marzenie. Płynie,
zmienia się codziennie. Tworzy i żyje w pierwszym rzędzie. Dziękujemy za uwagę. Pierwsza łza
prosi o rozwagę. Nie powtarzać, tego nigdy. Tak jak nie trzymać w oku igły. Jestem sobą, tu
podciągam. Kradzież mnogą z barków ściągam. Wiele przyczyn, porządności. Wiele słów tu.
Strona 7
Znakomitości. I na zawsze tu zostanę. Niby tak. A co się stanie. Gdy umowy nie dotrzyma. Jaka
wtedy ta dolina. Pierwsza łza kończy swe życie. Spadła na podłogę. Paruje, liczę. Niewiele już
jej tu zostało. Traci ducha. Ciągle mało. Traci ciało swe wodniste. Tu narodziny, a tu śmierć
zaiste. Pierwsza łza. Odeszła całkiem. A Ty zostałeś, wyróżnionym śmiałkiem.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Jak to jest
Poznać świat
Nie rozumieć
Ale się śmiać
Coś strasznego
Coś pięknego
Wszystko wzięło się
Z niczego
Druga łza
Głód. I masz kolejnej łzy powód. Rodzicielka. Głodna wspomożycielka. I płacze. Łza, mówi,
światem się raczę. Gdyby nie głód. Nie byłoby łzy. Tej. Konkretnej. Sam przed sobą nie wiej.
Zostań. Ze mną tu. Z nami. Poczuj się dobrze. Między łzami. I wędrówka łzy. Po policzku nie
szkodzi. I z samotną łzą, cały świat się godzi. Masz chwile. I przeżycia. Masz dokonania. I
współżycia. Zostawanie i łzą się stawanie. Kombinowanie, ze łzą na pierwszym planie. Się
zasłanianie. Odczarowanie. Się doliczanie. Wykonywanie. I masz kolejny przeskok fizyczny. Tak
jak ukłon. Jest zawsze logiczny. Tak jak skłon, zastępuje temperówkę. I zmiany, sokowirówkę.
Zostałeś sam na sam. Ja Ci gram. Ile czego, i dlaczego każdy to cham. Cham z wyboru, albo z
powołania. Smak roztworu, albo dokuczania. Gdzie są historie i uwypuklenia. Gdzie się zbiera
gawiedź. Nie do powtórzenia. Ile chciałbyś zobaczyć. I ile przeżyć. Czy to ścieżka niewiedzy, czy
kolejnych żyć. Zakładanie. I się z założeniami rozmijanie. Nabijanie i się w nabicia przystrajanie.
Masz wiarołomstwo i egzaltację. Masz przekupstwo i habilitację. Z byleczegości. A nie
porządności. Byle co, byle jak i na tym opiera się dzisiejszy świat. Ja tego nie kupuję. Nawet łzę
to zepsuje. Załamie się i nie zrozumie. Dlaczego takiego świata nie umie. Nie ma tego w
genach. Nie dostała. Bo to inny temat. Ciągle mała. I jaka była, z sobą się pojednała. I co
widziała, z Toba, i pokazała. Masz pragnienie jedności. Wspaniałość i życzenia od gości. Masz
dzień i następny. I pokolorowane rzęsy. Wiara i powstrzymanie. Skojarzenie i gadanie. Masz
życie i postępowanie. Oraz powód, na pierwszym planie. Ciesz się, bądź. Wszystko dobre, nie
jest ksiądz. Wszystko szczodre, nie podrożało. Ważne komu pić się chciało. Ważne jak historia
i przyczyna. Co zaczyna a z czym jest kolejna przyczyna. I rozmnażanie, podwajanie. Na nowo
się ciągle stawanie. Masz teorię, zaniechanie. Głód i brzuch. Dokonanie. Jedno drugie wciąż
pobudza. W jednym rzuca, drugie kuca. I przeczeka. Może myśli. I marzenia. Coś się ziści. Albo
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nic już tutaj nie zostało. Mówię, myślę, wszystko mało. Ile spraw tych i historii. Ile liczydeł no i
Morii. Te kopalnie, tamte też. Zamknięte, nie przewidział nawet jeż. Którędy i dlaczego w
przód. Zmienia człowieka jak jakiś wrzód. Sprawia, że boli i nie pozwoli. Sprawia, że kłuje z
butów wyzuje. Człowiek człowieka, co na nic nie czeka. Historia historię, co znają teorię. Ale
na lekcjach z praktyki już nie uważali. Bo cały czas na nich tylko ziewali. I masz. Ciśnienie
niebytu. I znasz, ceny kupna i zbytu. Wszystko jasne, zaznaczone. Druga łza. Przeinaczone.
Płynie po policzku dochodzi do końca. Człowieka, powietrza no i słońca. Druga łza na zło nie
pozwoli. Nie narzeka tutaj, ani nie biedoli. Cieszy się tym, że jest. Swoją chwilą. Cieszą ją
momenty, okoliczności nie umilą. Bo jaka wina łzy, że głód ją tu spłodził. Ważne, żeby żyć. A
nie kto i jak zawodził. Było to było. Będzie to będzie. A jak jest tutaj. Na tej kolędzie. Jak się
zmienia i rozprzestrzenia. Jak zamienia i co z czym, wiedza. Wiedza potężna i ciągle łkająca. To
się nie wyklucza, gdy dotykasz słońca. To się nie wyklucza, gdy sam siebie poucza. Ten co wie,
dlaczego krąży tlen. Ten co rozumie budowę łazika. Który oko na Twoje kolejne występki
przymyka. Historia za historią ciągle się powtarza. I umiera łza. Kończy się jej fraza. Kończy się
dopełnieniem i łzy spełnieniem. Została w pamięci. W natłoku spraw i chęci. I odprowadzę jej
ducha do wyjścia. Pożegnam, przytule. Chyba nie mam wyjścia. Tak to już jest. Z nami duchami.
Że przesadnie przejmujemy się uprzejmościami.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Z nami duchami
Jest taka historia
Że głód nie straszny
Taka teoria
I zamierzenie
I spoufalenie
Zostajemy razem
Takie łzy marzenie
Trzecia łza
Mokra pielucha. Tragedia malucha. Ciągle to samo. Powtarza się nie tylko rano.
Niekontrolowane. Niespodziewane. Sytuacje. Na nowo rozpoznane. Na nowo przeżywane.
Historie wciąż znane. Nad ranem. I wieczorami. Między nami. I między dzwonami. Które
wybijają i oznajmiają. Które sprawę zdają. I powtarzają. Słowa i zmiany. Moczenia odmiany.
Historie odmienione. Wybierz którą wolisz stronę. Nastawienia i kontrolowanie. Uderzenia i
sami rozpoznajecie znaczenia. Zdania. Przemienienia. Strony. Rozwarstwienia. Masz to, co
powinieneś. Życie, i przemienienie. Wiele się stało i zdarzyło. A łza się urodziła. Z rozpaczy. Bo
się tliło. Tliło i rozogniło. Zniecierpliwienie i o spokoju marzenie. O czystości. O świeżości. A łza
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płynie. Bez litości. Spływa po policzku. Ile trzeba. Policzek ją czuje. Dotyk nieba. Wiele słów i
zaczynania. Zrozumienia i przekonania. Łza nie cieszy się, ani nie smuci. Choć jest pewna, że
jeszcze kiedyś wróci. Choć jest pewna, że jest potrzebna. Sama dla siebie, nie jest wszystka
jedna. Co to za sformułowanie. Co to za dziwne zdanie. Bóg dyktuje. Każde kolejne poczynanie.
To się zdarza. To powtarza. Przemienienie, nie każdemu się zdarza. Zaistnienie, na co dzień się
powtarza. Jeśli człowiek skorzystał z pomocy lekarza. Od duszy. Co ją wyleczył. W ramach
tuszy. A nie, że się skaleczył. Nacieranie i na nowo otwieranie. Się staranie a nie nogami
przebieranie. Masz jeden świat. I wygnanie. Masz listę wad, i poskutkowanie. Jęczeć. Jojczeń.
Wnet powstawać. Sprawdzać. Cieszyć. Swoje dawać. Masz i zostaniesz tutaj sam. Cieszyć się
będziesz z widoku bram. Cieszyć się będziesz z drogi i sprawy. Że życie to nie tylko zlepek
zabawy. Wszystko jest ważne, człowieka buduje. Wszystko odważne, na raz ucztuje. Masz
historię, przekonanie. Każde słowo i działanie. Każdy sens, postępowanie. Zaczynanie i
ubogacanie. Wie o tym łza. Wie każda, ta. Wiesz o tym Ty. I kolorowe sny. Z wyjątkowościami.
I z przejmowaniem. Kontroli nadawaniem. Kontroli sprawdzaniem. Masz chwile. Z doznaniem.
Masz życie. Z udawaniem. Wierność popłaca. Dla wierności pracuje nawet praca. Dla wierności
ucztuje historia. I wierność zahacza, kariera wytworna. Kariera się zbiera. I dopasowuje. Przed
obcymi się nie rozbiera. Przekonuje. Jest słowo co chce się rozmnożyć. I kariera, która planuje
się położyć. Czy spotkają się w jednym zakamarku. Czy dopasują się jak zupa w garnku. Ile
dopełnienia. Ile przekonania. Swoje stworzenia. I następne zaczynania. Czy wiesz. Ile chcesz.
Czy znasz. Ile masz. Wyjątkowości i wstrzemięźliwości. Nastawienia i poprawienia. Jak wiele
tego. Wie każda łza. Ta tutaj, też. I radość z tego ma. Radość z życia i powtórzenia. Radość z
tworzenia, uwypuklenia. Łza zbliża się do końca. Swojego żywota. Już jest malutka. Nie jak jej
cnota. Już tylko wspomina. Swoje historie. Ideały, co miały podbić Morię. Co stwarzały i się
poplątały. Co się rozgadały i rację w tym miały. Że opowiadały. Że tylko cię zmieniały. Ciągle. I
sobą zostały. Jedno nastawienie. Jedno wnet zdarzenie. I odkrycie dobra. I z dobrem
współistnienie. Zacznij nowe życie. Jak ta nowa łza. Właśnie umiera. Ale zaczyna. Życie nowe
da. Duch duchem pozostaje. Z ducha wszystko się staje. Na ducha się zdaje. I z duchem poznaje
zwyczaje. Życia i powstawania. Chwilowego znikania. Życia i ciągłego trwania. Dla życia. Dla
Boga. Dla samego, przekraczania.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Wierny samemu sobie
Nie sprzedaje
Ten który potrafi
Nie udaje
Wtorek, zastanowienie
Środa, zdania zmienienie
Tylko czy dotrwasz do piątku
Takie masz marzenie
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Czwarta łza
Uderzenie w głowę. Wypadek. Przy pracy. Nauka chodzenia, tego nie dostaje się na tacy.
Nauka uczenia. To nie przychodzi łatwo. I spoufalenia. Stają się kolejną zagadką. Czuję to i
ufam. Rodzi się kolejna łza. Czuję, nie narzekam. Tą łzę dobrze już znam. I spływa po policzku.
Samotna podróżniczka. I staje się. Coraz bardziej śliczna. Łza która nie próbowała. Tylko nagle
się życiem stała. Łza, która nie narzekała. Tylko się z dobro zmieniała. Bo zło nie tworzy.
Niszczy, nie mnoży. Bo zło nie pomoże. Możesz zawołać tylko, Mój Boże. Rób co chcesz.
Powtarzaj. Zagadki i pytania stwarzaj. Bez odpowiedzi, jak po dobrej spowiedzi. Bez
naleciałości, nie doszukuj się we łzie złości. Nacierasz. I się w sobie zbierasz. Nadchodzisz, i
znowu się urodzisz. Zrozumiałeś. Co do powiedzenia miałeś. Bo musiałeś. I samym sobą się
stałeś. Trwałeś. I puściłeś. Swoją rolę polubiłeś. Byłeś i się zdarzyłeś. Zrozumiałeś, co zrobiłeś.
I jak bardzo świat Cię potrzebuje. Jak szybko się bez Ciebie psuje. Twoje dowiedzenie. Twoje
nadwątlenie. Pokazanie jednego jest problemem dla drugiego. Tyle tego. Z życie wyjątkowego.
Jego wyjątkowy smak. I mam dość tego. Mam jedną chwilę. Życie i na pytania odpowiem za
chwilę. Zdarzenie i kolejne wykolejenie. Sklejanie i na dobre się zmienianie. Masz. Miałeś. To
czego chciałeś. Być. Bałeś. I różnicę stwarzałeś. Wiele zaciekłości. Kolejnej litości. Wiele
następnego stawania. Odbierania i dawania. Masz modlitwę, do wielkiego drania. Masz
obejście i to co słońce zasłania. Uwierzenie i niedowierzenie. Sprawowanie. I lepszym się
stawanie. Odnajdywanie. I przykładu dawanie. Ciągłe naprawianie i popiołem się posypanie.
Głowa zajęta. Innymi sprawami. Sprawa przejęta. Tak między nami. Z zasłonami. Z fiołkami.
Naznaczona. Przeszkodami. Trasa. Droga przejęta. Tylko od święta, są święta. Droga pokazana.
Tylko pokazana może być poznana. I uskuteczniona. Właściwa historia i reklama. Właściwa
mowa i zakładana. Rozmowa, co została dodana. Do tego cyklu. I tego konfliktu. Do tego
zdarzenia. Masz siłę uderzenia. Poznaj. Popamiętaj. Zostań. Nie tylko od święta. Historia.
Kocha przypadki. A nie porzucone matki. Przez wyrodne dzieci. Co o tym wiecie. Matki to nie
śmieci. Co Wy, dzieci chcecie. I dlaczego porzucacie. Tyle zła. Wszystko z siebie wyrzucacie.
Tyle pragnienia. A brakuje Wam palcem skinienia. Tyle zakładania a nie macie własnego
zdania. I nakładanie. I zakładanie. Z jedynym właściwym. Wciąż się żegnanie. Z jedynym
właściwym. Pokazywanie. Co można. Co trzeba. Przekonywanie. Co i ile potrzeba.
Niespodzianki sprawianie i głód zwykłego chleba. Łza płynie. Nie jest zagłodzona. Łza płynie.
Nie jest nadwątlona. Tylko myśli i się zastanawia. Dlaczego ten świat, takie niespodzianki
sprawia. Dlaczego ten świat tyle wymaga, od lat. Dlaczego próbuje. I się z próbą mocuje. Co o
za brat. Co nie pamięta o bracie. Co to za historia. Dostajecie to co macie. Takie są prawidła i
pobożności. Takie są sposoby, kiedy brak jest litości. Gdy coś szumi i skwierczy. Gdy gdacze,
poprawia. Życie w rozkroku. Niespodziankę zawsze sprawa. Życie w natłoku. Makijaż sobie
poprawia. I masz koniec życia. Łzy, taka naprawa. Wszystko się kończy i kiedyś zaczyna.
Wszystko się ogranicza do tego, jaka mina. Przemyślenia łzy. I jej ideały. Co stworzone. I jakie
poboczne szpargały. Co oczy widziały. I co widzieć chciały. Dlaczego zwlekały. I się o życie
upominały. Zostało co zostało. Ważne, czy równo stało. Było, jak, przeżyło. I na dobre się
rozgościło. Jeden świat. I jedno pragnienie. Jeden grzech. I potępienie.
Wiersz ulatującego ducha łzy
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Święta pojawiają się i znikają
Nie ważne, czy kompleksy mają
Nie ważne, czy chcą jeszcze powrócić
Musisz się świąt na pamięć nauczyć
Piąta łza
Upadek z rowera. I zmienia się atmosfera. I zmieniają się okoliczności. Gdy nie wyczuwasz
wokół litości. Wszystko wrze. I się przestawia. Wszystko zawód obie sprawa. Nowa łza.
Powstała. I po policzku znów spływała. Nowa łza się zaczynała. I trwożyła. Taka zabawa. Ze łzą
w chowanego. Nie ma nic z tego. Nic konkretnego. Na nowo odkrytego. Nic zastanego. I
przewidzianego. A łza płynie. W swojej dziedzinie. I myśli. Co będzie jak taśmę przewinie. I
ziści. W dobrej, przyjaznej minie. Przejrzyści. Łzie, nic się nie wywinie. Masz kolejne zaczynanie.
Masz ze łzą przywitanie. Siebie zmienianie. W siebie inwestowanie. Łza, która pokochała
wieczne zaczynanie. I masz kolejny, niepotrzebny kwas. I zbliżasz się. Wywracasz. Siebie
zatracasz. Ile się zaczęło. Kiedy to odjęło. Kogo ponagliło. I z czym się zwątpiło. Nastawienie.
Kolejne otworzenie i. Uwypuklenie. Kolejne postawienie i. Wydarzenie. Które wiele zmienia.
Wydarzenie. Które pozna lenia. Dla tworzenia. Dla niedowierzania. Masz początek. I przyczynę
gadania. Są pospolite i wyjątki znakomite. Są odkryte i to co nazwiesz, zdobyte. Jedne na
milion. Otworzone. Trzy korony, nałożone. Kto postanowił, że odbierze. Kto wie, że siedzę przy
sterze. Kto się zbiera, rozmowę otwiera. I zapomina, jaka była mina. Było co było. Wszystko
się zmieniło. Jest jak jest. Jeden wielki test. I zaczynanie. I się przedstawianie. I dokazywanie.
W teście odpisywanie. Żuraw. Czapla. I poczwarka. Nie zapomnij umyć tarka. Nie zapomnij
oświetlić ćmy. Założenia. Pomogły mi. Nie podejmuj rękawicy. To wywrotka na ulicy. A ulica
nie pamięta sław. Wszyscy tacy sami. Wszyscy płyną wpław. Masz zaczynanie. I z kontaktem
się witanie. Łza ciągle myśli. I sama siebie pyta. Dlaczego wredna co druga kobita. Dlaczego
rozwiązły co drugi mąż. Albo chciałby. Iść szybciej stąd. Skąd całe to niezadowolenie. I
zmienianie. I mnożenie. Skąd to się bierze i dlaczego. Jedni żołnierze śmieją się z tego. Dlaczego
tak wiele strzelają już lat. I nie przynosi im to żadnych strat. Na ujmie, ujmuję. Na przedzie,
przoduję. Wiara znowu muchy łapie. Pożądliwość przodem człapie. Historie otwarte,
niedopowiedzenia. Marzenia, zdarte, rysunek cienia. Wiele się powtórzyło. I wiele zmieniło.
Co jednak chciało. I dlaczego się dało. Skojarzenia. Pijanego cienia. Nie moje. Łzy. To czyste
podboje. Ćmy. I miejskie zdroje. Weź. Ja się tłoku boję. Mówi ćma, sama do siebie. Słucha łza,
bo jest na ćmy pogrzebie. Zakopali, niewiele zostało. Wszyscy się śmiali. Tak się poskładało. I
nacieranie. I na nowo się otwieranie. Spoufalanie. I się w jedno zmienianie. Masz oficjalne
pismo rozwodowe. Z życiem. Bo ucięli mu głowę. Z piciem. Bo lepiej się je. Z tyciem. Bo picie
zdarza się. Wyjątek. Masz chwilę i początek. Murzyni. Ktoś ich za wszystko wini. Araby. Ci to
dopiero szukają zwady. Mówią Ci. Co nie znają. Podłość budzi łzy. A nasza płynie a nawet już
kończy. Pora umierać, zanim napiszą list gończy. Pora odchodzić zanim zaczną modzić. I tu
wydziwiać. Już lepiej się wziąć i zmywać. Przeistoczenie. I kolejne powtórzenie. Nadąsanie, i
na nowości się otwieranie. Łza to wszystko poznała. I z dobrym się witała. Łza za lepsze uznała,
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co w końcu dopominała. O spoufalenie. O z dobrym się zmierzenie. O nacięcie na godności. I
utrwaleniu. Pomyślności. I odchodzi kolejna łza. Ta jedyna. Mowa ma. W łzie zapisane DNA.
Łez nie wypompowuje się do cna. Żegnam ją ja. Łza patrzy się. I kończy. Pozdrawiając mnie.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Strzelisty wzrok
Przygnębiona kopuła
Wnętrze, wyściółka
I spółka gbura
Jedno spełnione
Drugie rozognione
Pędzę z urzędem
Bo warunki muszą być spełnione
Szósta łza
Dziadek zrobił drewniany samochodzik. Przytulenie. Nie zaszkodzi. I narodziny. Kolejnej łzy. I
dowiadujesz się. Że możesz być nią Ty. Ile zachodów. I nakładania. Ile przeszkody. Łapówek
dawaniu. Życiu. Myśli nowo narodzona łza. Zastanawia się skąd muzyka ta. Dźwięki miłości.
Melodia szczęścia. Doskonałości. Nie trzeba nic więcej. Człowiekowi. Niż jeden uśmiech.
Jesteśmy w nim. Wyjątkowi. Jesteśmy z nim, całkiem nowi. I budzimy łzy co pospały. W innym
świecie na nas czekały. I przyszły. Przyszła jedna uśmiechnięta. Łza co nie jest czymś innym
zajęta. Tylko wędrówką. Odkrywa siebie. A nie licówką. Byle pogrzebać. Łza płynie. Myśli. I
umysł czyści. Szczęściem napełnia. Swój łzi sen wyśni. Swoje darowanie i rozpoczynanie. Swoje
się stawanie. I na dobre, utrwalanie. Masz dziedzinę. I zaczynanie. Masz zwierzynę i ładne
branie. Chwyta się wszystko co przechodzi. Nie każdy, się z Twoimi metodami zgodzi. Ale
efekty widoczne. Komunijnie niezwłoczne. Ale gry nie tylko karciane. Sam wiesz co jest grane.
Sam wiesz czy zaczynane. I z kim na dobre utrwalane. Łza dalej brnie. W radości. Cieszy się. A
Ty myślisz. Dlaczego tak. Taki mały symbol. Mały znak. A tak wiele daje, w sercu zostaje. A tak
się, na dobre, zawsze przydaje. Hieroglify ogniw. I zatracenia zbyt. Kochanie, to nie tani chwyt.
Zbieranie, to nie coś o czym zapomnisz. Mniemanie, i wiesz, że wszyscy wokół tomni.
Mistyczne przywitanie. Łza zjadająca świat na śniadanie. Łza kochająca i podająca Ci danie.
Dzieli się. Tą chwilą. Takie zadanie. Składa się. W najlepsze. Ma odczytywanie. Dojrzeje wnet.
I będzie miała zapamiętanie. Chwil i warunków. I wylanych trunków. Systemu i zwady. DO tego
potrzeba ogłady. Ile zostało. I ile się złapało. Na mianowanie. Też i drugie chciało. Ale nie
dostało. Jedno samym zostało. I się sprawdzało. Przydatność udowadniało Sprzężenie
intercyzy. Widoczne gołym okiem dializy. Duszy. Wszystko wysuszy. Zostanie na dobre
poznanie. Chwil i momentów. Bez żadnych sentymentów. Zaczynania i troski. Jeśli kury, to
nioski. I wie o tym łza. I każdą chwilę Ci da. Bez zatracenia. Nie ważne, że nadchodzi mgła. Jest
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i się podnosi. Cieszy i wynosi. Nawet mgła trwa tylko przez chwile. Potem się budzą motyle.
Nawet świat przygotowany. Później puszczasz się w tany. Tani tego, tani tamtego. A Ty nie
masz już nic z tego. Poznanego. Udowodnionego. Masz mizerię. I chwałę zwyciężonego. Jeden
styl, jedna jazda. Poznawanie, zostawianie. Jedna chwila, odnaleziona w drobiazgach. Ciągłe
życia poznawanie. Cieszyć się, trzeba z racją. Bo muzyka zarządza akacją. Radość to nie
zniewolenie. Masz chwilę. I uwierzytelnienie. Jeden świat w który łza wierzy. Jeden szczyt na
który bieży. Zaczynanie, się zmienianie. I nad wyraz. Układanie. Uporządkowany świat. W
którym w kolejce stoją do wad. Uporządkowana chwila. Co donosi. Jak donosiła. Wiła się
historia przez przełęcze. Gubiła i miała brudne ręce. Ale zobaczyła i zrozumiała. Czego nie
zrobiła i nie chciała. Widocznie się na nowo odkrywała. Widocznie, w ramach intencji się
pozycjonowała. Chwila, chwilunia. Trzeba znać umiar. Poznała ją zła. I umiera. Zwada ta. Ale
kończy na spokojnie. Wie, że była szczęśliwa. Jest właściwie, ciągle żyje, i nie jest lękliwa.
Dobrze umierać z uśmiechem. Odchodzenie nie jest grzechem. Dobrze wiedzieć, że się równo
grało. W rytm kapeli. Muzyka to za mało. Trzeba duszę wprawić w drżenie. Muzyka w tym
pomaga. Dobre drganie, to zmienianie. Nie mów, że nie wypada. Nie ważne ile masz lat i jakie
doświadczenia. Bądź jak łza, która się dowiedziała, że tylko radość przemienia.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Proste rzeczy
Radość dają
Proste życie
I chwile się zmieniają
Doczekanie, spoufalenie
Za zadanie, nowe istnienie
Łap co spada, to dla Ciebie
Gdyby nie ziemia, nie byłoby radości w niebie
Siódma łza
Ksiądz pogłaskał mnie w kościele. Po głowie. Głaszcze dzieci, co niedziele. Jak za składką
chodzi. Wrzucam pieniążek. To mu nie szkodzi. Co za przyjemność. Co za wyróżnienie. Być
pogłaskanym. A nie upodlenie. Jak chcieliby niektórzy. Mały jest ten, co wodę burzy. Ta woda
to potok. Radosny krwotok. I powstała łza. I radosna chwila ta. Łza po policzku płynie. Łza już
nigdy nie zginie. Bo zostanie po niej ślad. Zapamiętany. Duszy brat. Nowopoznany. I
skierowany. Dobrze gdy masz. A nie niechciany. Dobrze, że grasz. Na dobre uczulony. Nie bądź,
jak na dźwięk nie są uczulone dzwony. Po to jesteś i chodzisz po tym świecie. Wszystko
wiadomo. Wszystko już wiecie. To test jest, który zdajemy. Nawet jeśli sprawy sobie z tego nie
zdajemy. Natchnienie nie usycha. Żyje a nie zdycha. Natchnienie nie odpływa, tylko do portu
Strona 14
przybywa. Podziel się miłością. A nie pożądliwością. Zrozum to co cieszy. A nie klaszcz temu co
grzeszy. Wiara. Sługa. I usługa. Chwila, każda, nie jest długa. Nie zawsze, zmieniać się musi
czas. Dostosowywać do chwili, która zmienia nas. Niby względna a bezwzględna. Niby miła a
nie biła. Wiele. Schorzeń i kroczenia. Więcej mnożeń i zachcenia. Coś się udaje, albo do oka
dostaje. Coś się wydaje. Albo w pamięci zostaje. Wiele słów i pomysłów. Wiele na nowo
odkrytych przysłów. Znaczeń i przeinaczeń wciąż. Ważne, czy uczciwy mąż. Historia sprawia i
poprawia. Zdarzenia i nos w życie wstawia. Zachcenia i ktoś zapuszcza żurawia. Strawienia i łza
znowu się odnawia. Płynie. Zawsze w jedną stronę. W dół. Nie pod górę. Nie patrzy czy płonę.
Robi swoje. Po swojemu. Kocha życie. Odkrytemu. Znaczeniu, mówi, że się nie starzeje.
Znaczenie już się powoli chwieje. Nie rozumie. Nie odkopie. Co to za przypadek. Lepiej słowo
zakopie. Co to za drużyna co kopać nie rozpoczyna. Co to za zdarzenie. Które chroni własne
mienie. Tylko. I daleko ma inne. Wilkom. I daleko niewinne. Wszelką. Pomocą i paniką. Wielką.
A ja się pochwalę chrześnicą. Masz to co się zdarza. Masz gramy wiraża. Masz zaczynanie i
wiesz już co się stanie. Wieczne zaczynanie. I się powtarzanie. Tu. Kolejne nagranie. I czujesz,
czym jest zaczynanie. I bram forsowanie. I kapelusza nakładanie. Każda czynność. Złość. I masz
kolejne danie. Każda chwila, dość. I składasz się w przekonanie. Dostosowanie. Było jak się
zdarzyło. Trwało. W co się zmieniło. Udawanie. I wiesz, ze masz własne zdanie. I stawanie. Na
zawsze w pamięci zostanie. Chwilo trwaj, powiedział ktoś ważny. Dla chwili. Choć może trochę
niepoważny. Śmieje się z niego teraz łza. Śmieją się ludzie. Droga ma. Ile trzeba zobaczyć. Ile
zrozumieć. Jak dużo poznać i jak wiele umieć. Wiele tradycji, niedoszłych fikcji. Wiele
znaczenia, że świat ktoś zmienia. I opozycje. I dociekania. Nie jakieś fikcje. Mam dość własnego
zdania. I się przemienia. I się zamienia. Zlodowacenie. Które odmienia. Jedno zmrożone, drugie
zostawione. A ja już idę szukać od serca żonę. Ta która utuli. Duszę uczuli. Ta która się odda.
Oby nie ubodła. W miłość obleczona. Tu zaznaczona. Trwaniem i życiem. Już jest zmieniona. A
łza kończy wędrówkę. Po policzku moim. Jego. Jej. Każdym. W wolności, czy swawoli. Co kto
woli. Jak zbudowano. Nie ma płaczu. Owsiankę podano co rano. Nie ma intencji. I jakichś
dalszych pretensji. Nie ma zawodu. Był. Ale odszedł za młodu. Było wiedzenie. Zostało
zobaczenie. Było rozproszenie. I mamy wyniki loterii na antenie. Wiele tego. Wciąż się zmienia.
Czy to coś złego. Się przemienia. Nasienie, zakwasów zrobienie. Z myślenia o łzie. Która śpieszy
się. Podziękować. Mówi, że było jej miło. Nie stresować. Patrz co się zrobiło. Uradowana łza,
przez księdza powstała. Mały gest, a życie otrzymała.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Autorytety
Budują człowieka
Zła nauka
Na nas tylko szczeka
Wybierz właściwie
Wybierz porządnie
Religia pomaga
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Nawet jeśli rękę po pieniążek wyciągnie
Ósma łza
Piątka w szkole. To ci los. Tyle nauki, no i wrzos. Wyrósł, pięknie się postawił. Do słońca, jak ja
na Boga, oblicze swe wystawił. I dobrze. Niech się składa. Łza dumy się z sobą naradza. Bo
powstała. Bo się urodziła. Trwa. I niczego złego nie zrobiła. Jest i tworzy. Kolejne westchnienia.
Szczęście mnoży. Masz dowód istnienia. I się zakłada. Na wszystkie sposoby. I wie jaka rada.
Na zimno i chłody. Pierwsze i kolejne. Następne zdarzenia. Nie mów, że nie ma życia bez cienia.
Bo to tak nie jest. Cień się przykleja. Ale można odczepić. Życie to nadzieja. Życie to
dostosowanie. I się radowanie. Z chwili. Wszyscy mili. I masz otwieranie. Przejścia. I słowa.
Masz i wiesz, to mowa. Jedynego. Poznanego. A nie, że puchnie głowa. Masz milicję, koalicję.
Masz zdarzenia, pokuszenia. Moc ciemnego lenia. Chwila pocieszenia. Co się zmienia. Na
dobre odmienia. Co się stara. Bo taka jego wiara. Manipulacja. I dla niektórych atrakcja. A zła
płynie spokojnie. Po policzku. Całkowicie. Tomnie. A łza się ciągle cieszy. I nie dlatego, że ktoś
grzeszy. Masz nowe otwarcie. A nie samego siebie zaparcie. Przed samym sobą. Dla samego
siebie. Co Ci zostanie. Gdy będziesz już w niebie. Jakie najsmaczniejsze danie. Na Twoim
pogrzebie. Dlaczego tak się składa. Sam właściwie nie wiem. Tyle wszędzie jadła. A ja głodny
bredzę. I nacieranie. I już się otwieranie. I się stawanie. Dopasowywanie. Masz zniszczenie
jednego. Masz trwanie odwrotnego. I się nacieranie. I powolne rozcieranie. Nic co warto
powtórzyć. A niebo się zaczyna chmurzyć. Nic do czego warto strzelać. A jak trzeba, karabela.
I się zdarza ta okazja. Bo to dla łzy fantazja. I się suszy, tu na płocie. Widzisz, mówisz, po
kłopocie. I się zdarza i powtarza. Gatunek, który nie szuka lekarza. I się mnoży. I się trwoży.
Przypadek który drugie tyle rozłoży. Duma. Czasami pasuje do człowieka. Żeby rozświetlić
twarz. Widać ją z daleka. Duma nie kuleje i nie ucieka. Chce być oglądana, nawet jeśli ktoś
zwleka. Wiele trzeba. I się zdarza. To mówimy. Tam lekarza. Wiele skinięć. Wiele zdarzeń. Nie
ogołacaj mnie z tych marzeń. O jedynym, najpiękniejszym. O chwilowo, coraz większym.
Wszystko zdrowo. Się zatliło. Wszystko pięknie, się skończyło. I masz pierwszą restytucję. I
masz drugą, egzekucję. Naciąganie na wyniki. Mówisz, zwykłe to wyniki. A ja dumy i doniosły.
A ja krzywy. Każdy prosty. Dopasować jeszcze trzeba. I skosztować. Kawałka nieba. Tyle
planów i zagłady. Tyle chwil i ogłady. Ile mówić. Co powtórzyć. Ważne, że się będzie chmurzyć.
Ważne kolejne są wyniki. Założenia, nie wyniki. Może chwilę poświęcić światu. I zrozumieć.
Mnie i bratu. Można chwilę poświęcić sobie. I podpalić. Jak ja, Tobie. Należycie. Kopci się. I
współżycie. Dumnie brnę. Masz znaczenie, powtórzenie. Masz złocenie. I natchnienie. Ile
stoisk, i zachcianek. Ile lodów, i tych bramek. Gdzie psy szybko wyskakują. No i gonią. I próbują.
Wybrać i pokazać, że są przydatne. Tak najlepsze. Tak wydatne. Ja w tym sensu jednak nie
widzę. Patrzę i sam z sobą szydzę. Jak tak można. Jaka potrzeba. Że wyścigi robią do nieba. To
nie konkurs. Nie zawody. Ważne, że sprzedają lody. To dziedzina. A nie kpina. I nie ważne kogo
wina. Płyń tu zemną. Po wsze czasy. Rzeczą niezmienną, miłe wczasy. I kolonie za kary i winy.
Wszystko dla mojej rodziny. Mówi jeden, drugi wtóruje. Sam nie wiem, kto się gorzej czuje.
Jeden daje drugi bierze. A wszyscy na wojnie to są żołnierze. A ja uspokajam swoje nerwy.
Zwalniam. Zapach konserwy. A ja zwolniłem i się zatrzymałem. To jest to, czego chciałem.
Chwila ciszy. Łza odeszła. Wędrówkę skończyła. Jak schodzona podeszwa. Będzie dalej się
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odrodzi. Przyjdzie nowa. Duch, nie szkodzi. Będzie taki. Zadowolony. Bo na ziemi, czas
spełniony. Będzie taki. Uradowany. Bo życie, to nie czas stratowany. Nie ma łzy. Nie ma mnie.
Jestem życiem, kocham Cię.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Duma mówi
Tutaj pokaż
Odpowiadam
Nie na pokaz
Ona do mnie
Wiecznie chciwa
A ja do niej
Bądź prawdziwa
Dziewiąta łza
Zasadziłem drzewko. Pięknie rośnie. I ognisko. Drzewo w sośnie. I zjawisko. Na nowo poznane.
Nowa łza. I masz zagranie. Nowa gra. Otworzenie. Zdarza się. I istnienie. Niby zwykłe drzewo
w ziemi. A rozmowa to korzeni. A rozmowa to wciąż myśli. Co, kto, komu. Jak się wyśni. Jak się
sprawi no i sprawi. Nie zapuszczaj, więcej żurawi. Taki człowiek zadowolony, gdy zrobi coś
pożytecznego, dla dzieci, żony. Dla świata. I się zdarza draka. Dla życia. I masz sens przeżycia.
Dobrze robić. I się stawać. Nie odłożyć. Trudność sprawiać i się żenić. Wiecznie we dwoje. Z tą
naturą. Masz podboje. Naturalnie odtworzony. Nie musisz szukać, dzieci żony. Jeśli nie masz,
bądź podatny. Zadowolony a nie stratny. Ciesz się chwilą, zdarzeniami. A nie się zasłaniasz
pomysłami. Ciesz się życiem. Wymogami. A nie przeżyciem. Napięciami. Dobro rodzi dobro
wciąż. Pomysł to dobrego mąż. Byle poważny, a nie zmienny. Wie to łza. Jej język niezmienny.
Płynie powoli po twarzy tej. I się zastanawia, przyśpieszyć, czy wiej. Tylko gdzie i po co. Tylko
wszystko nocą. Ale z jakiej przyczyny. Masz kolejne podwaliny. Tylko z jakiego układu. Nie
doczekasz się przykładu. Masz zaczątek i początek, będąc tu nie przegap Prządek. Nie przegap
Wisłoka i tu okolic. Z życiem, w życiu. Prawdziwych stoli. Jedna historia. Rozpoznana. Jedna
zwada, dorównana. Masz tej historii większą część. I jedyny. Zestaw mięs. Masz tej dziedziny
koligację. I prawdziwą tu atrakcję. Zbiera się i kończy już. Spoufalenie się, jesteś gość. I się
zdarzasz. I powtarzasz. Tylko po co się rozmnażasz. Wolne myśli. Wolnego człowieka. Masz
dziedzinę. I szklankę mleka. Masz dziecinę. Może poczeka. I nie mów o samym sobie kaleka.
Każdemu coś nie wyjść może. Powtarzasz wtedy, O mój Boże. Każdy może potknąć się tu. Nie
odszczekuj oszalałemu psu. Wiele chwil. Początków i końców. Wiele bil i na polu zaskrońców.
To otworzone. Tamto zrobione. Pytanie tylko, którą wybierzesz stronę. Pytanie tylko jak, tu i
gdzie. Pytaniem, z pytaniem, w pytanie zmieniasz się. Coś zostało. Coś się czymś stało. I to
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powstało. Naprzód pognało. Wielkie początki i wielkie końce. Wielkie zaczątki i te zaskrońce.
Przyszły i odczepić się nie mogą. Kto, kogo. Tylko. Kto kogo. Ja nie rokuje, ja się nie zdarzam. A
tylko jedną mantrę powtarzam. Kochać i czynić. Dobra nie winić. Do tego co piękne, chce się
przyczynić. Mówię i idę. Płynę, nie ginę. Mówię i sprawiam, że kroki stawiam. Radość i masz.
Kolejne otwarcie. To nie jest tak, że już przegrane na starcie. Dobrze jest, że się zaczyna.
Pięknie. Jeśli życie to nie kpina. I tworzenie i powtórzenie. I masz życie, patrzcie lenie. I masz
trwanie, na pierwszym planie. Rozmnożenie. W dobru istnienie. Masz i tworzysz. Kolejną nić.
Się położysz. Nie musisz już pić. Nie mówisz kląć i krzyczeć na świat. Wszystko jest tutaj, świat,
to Twój brat. Nie w brudnych butach. Zostało piękno. Historia wysnuta. Szczęścia zwycięstwo.
Kropla powoli zmierza do końca. Łza, co nie czeka na rysunek słońca. Nie uszczęśliwisz ją byle
czym. Wbiega, wybiega. Wpada jak dym. Staje się i na nowo powstaje. Kończy, i nie tęskni za
zostawionym krajem. Bo ma już wszystko, czego potrzebowała. Bo było ślisko, więcej nie
chciała. Wszystko jest dobrze, wszystko zostaje. A Ty pożegnaj się szybko ze swoim krajem. A
Ty pożegnaj się z marzeniami. Chwyć za łzę, i bądź tu z nami. Z tymi co świat poznali. Zrozumieli
i nim nie kichali. Jedno zaczęcie. Kolejne potknięcie. Jedno znaczenie i uwypuklenie. Łza
uśmiecha się ostatni raz. Teraz, tutaj, na to jest czas. Uśmiechnij się do niej, masz tą możliwość.
Poznałeś życie. Miłość i chciwość. A za czym pójdziesz, co Cię przyciąga. A co zasłonę na okno
zaciąga. Wybieraj dobrze, kochaj i żyj. A nie, jak zaskroniec, bez bólu się wij.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Natura zamek
Podburza
I uważa Cię
Za tchórza
Ale nie o tej mówimy
Ale nie tą wielbimy
Bo ta, która nas stworzyła
To ta, która szczęście ziściła
Dziesiąta łza
Mama zabroniła mi iść na boisko. Kopać piłkę. Takie widowisko. Chciałem. Lubiałem. Nosiłem.
Znosiłem. No i w końcu, łzę urodziłem. Nowa łza. Smutek zakosztowała. Albo ja. Bo łza niewiele
chciała. Nic tylko płynąć. O więcej nie pytała. Nie chciała zginąć. A może tego nie wiedziała.
Wiem jedno. Dużo myślała. Gdy tak po policzku spływała. Myśli czy wyrok losu zawsze się ziści.
Myśli, czy decyzja to to samo co mielizna. Myśli, ile wtorków jest we wtorek. I znaczenia. Pełen
głęboki worek. Bierze na plecy i maszeruje. Domyślanie się. Tym to skutkuje. Niespodzianek
sprawianie. Masz co potęguje. I przy ogniu miłości się grzanie. To mnie nie stresuje. Łza jest
podobnej przyczyny. Zdania i wydzieliny. Łza potrafi oskarżyć. Zapłacić i różnicy nie dopłacić.
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Różnicy westchnień, co ona robi. Różnicy poglądów. Wredna w swobody. I tak się zdarza, i
dominuje. Łza samą siebie wciąż zaskakuje. Kolejnym przemyśleniem i roztargnieniem.
Kolejnym zdarzeniem i przemyśleniem. To krąży. Myśli. Kto za nimi nadąży. Do dziwi. Smak
wiśni. Każdy go w mig wyśni. Jeśli tylko chce. Położyć się przy Pe. Położyć się przy Że. I wiesz
już co dzieje się. Winowajca. I dawanie łapówek. Za życie, kolejnych wymówek. Za przeżycie,
ile tego zostało. Kochać nad życie, znaczy ciągle za mało. I wiesz. I zaczynasz. Kolejny rozdział
w rękach trzymasz. Kolejna zasada, kolejna dziedzina. I to co się kołysze. Jak broda Lenina. Jak
to co dwie części ze sobą spina. Masz. I znasz. Zasady i gwasz. Sposoby obrotu. Uważaj, bo
narobisz kłopotu. Uważaj, bo narobisz rabanu. Nie pytaj tylko, z jakiego to stanu. I kolejne
podstępy. Zasadniczo, każdy zna smak mięty. Ale nie każdy ją hoduje. To nie do każdego licuje.
Pasuje. Transferuje. I dobrze. Albo nie. I kto dowiedział się. A Ty. Który znak. A my. Czy wielki
brak. Co się znajduje. Co dopatruje. I w jakim przedziale. Odnajdujesz się stale. Ile prawego.
Ile lewego. Słoma Cię trzyma. Ma dosyć tego. Wiara w wiatraki. I ważne znaki. Ich
odpuszczanie. I pospołu się zbieranie. I nagrody odbieranie. Za łzę miesiąca. Tak się cieszy. Jest
taka gorąca. Niewiele zostaje. Faktem się staje. Nie wszystko pokazane. Jak reszta zgrabane. I
się cieszy. Dokazuje. I kolejny figiel. Wciąż pokazuje. I się zdarza. I powtarza. Że łza pyta, gdzie
znajdzie lekarza. Ale płynie dalej. Nie odpuszcza. Ale nie zaczyna. Ani nie puszcza. Jest sobą.
Człowieka ozdobą. Jest zgrają. A nie zgrywającą się pają. I masz. Otoczenie. Zaczynanie i
kończenie. I masz. Rozweselenie. I kończenie, i zdarzenie. Wiele się zdarzyło wnet. Szukasz
samego siebie het. Wiele się zdarzyło za dnia. Odpowiedzialność mówi, pa. A ja składam ręce
do modlitwy. A ja rozpoznałem, obraz śliczny. Znaczenie dokonania, oraz przekonania.
Wizualizację przyjęć. Oraz powody do zdjęć. Masz piekielne zaczynanie. Łza patrzy.
Przecieranie. Oczu i tego po co widzą. Snu, a czasem, prosto szydzą. Masz i zbierasz się do lotu.
Tworzysz, a nie dziurą od płotu. Celowanie, się zbieranie. I na dobre wciąż zmienianie. Masz
wyniki i paniki. Masz zdarzenia, założenia. Łza się patrzy, łza się śmieje, tak naprawdę nie wie,
co się dzieje. Ma tylko na chwilę nadzieję. Chwila przychodzi i ucieka. Widzi problem z daleka.
Chwila się zdarza i powtarza. Nie musi szukać długo marynarza. Wiesz i się stajesz. Jesz i
sprawę zdajesz. Albo sprawozdanie. Kochasz, albo masz próbne zakochanie. Zauroczenie.
Zawiedzenie. Światem, który chciałby zostać wariatem. Doliną co marzy o górze. Wikliną co
chciałaby zamiatać w chmurze. Ale kto widział miotły z wikliny. Ale żadna chmura nie uwierzy.
Powie, że to kpiny. Łza płynąć skończyła. Bo się ulotniła. W ducha zmieniła. I na koniec
wymodziła. Zdanie po zdaniu. Dwie myśli złączone. Stworzyły jedną. I wszystko jest już
zakończone.
Wiersz ulatującego ducha łzy
Zasady dotyczą każdej łzy
Nie ma łamania, nie możesz też Ty
Nie można pod prąd
Bo nie dowiesz się skąd
Te zachody
Po zachodach wschody
Strona 19
I te dziedziny
Wie ten, kto ma u zasad chody
Jedenasta łza
Złowiłem z tatą rybę w rzece. Ach, co to był za moment. Naprawdę. Nie przecze. Narodziła się
wtedy kolejna łza. Pierwsza. Ciągle ta sama. Droga ta. I wędruje. Po mojej twarzy. Pozuje. Z
najlepszej strony się pokazuje. Jako łza wyzwolona. Trochę lękliwa. Niedopieszczona. Może
troszeczkę. Może się stało. Chwila po chwili, się pokazało. Może troszeczkę. Jedno po drugim.
I spoufalenie. Kto kogo poślubi. Kto komu obiad potem ugotuje. Jeden drugiego chwali. Drugi
na pierwszym ucztuje. Ile tego zdarzenia. Podstępu i ponaglenia. Ile tego odarcia. Z przyczyny
i starcia. Sterowania i nadawania. Emocjom kontaktu. Zmian i przeinaczania. Cieszę się z tego
faktu. Jak się zebrać i dorosnąć. Komu to się podoba. A może trzeba sobą wstrząsnąć. Masz,
nowa przygoda. Nowe zaczynanie i na dobre się zmienianie. I samego siebie, ciągłe
odkrywanie. Czy masz zasadę. Czy nienaostrzoną szpadę. Czy umiesz nią władać. Czy tylko się
zakładać. O zwycięstwo i o racje. I masz zepsute już na wstępie wakacje. I masz zepsute już na
wstępie spory. Historie. Zdarzenia. Znaczenia i wzory. I ktoś kogoś polubił. I ktoś kiedyś się
zdarzył. Słowo do słowa. I się cud przydarzył. Cuda chodzą za człowiekiem. I wywijają wtem
łzami. Cuda zdarzają się, polubić. Trzeba, zanim się zdarzy. I ktoś kotlet smaży. W obłoku
wiraży. W tłoku i skoku. Patrz jak on smaży. Ten na górze. Kolejne tchórze. Ten co włada. I po
kontach rozsadza. Taka jego władza. I władzy przyczyna. Nie narzekaj, że wszystko jego wina.
Zasady dawno temu ustalone. A Ty taki wyjątkowy, wszystko musi być pod Ciebie zmienione.
Tak to nie działa. Tak się nie znajduje. Na końcu ofiara. Ktoś się zawsze psuje. Ale więcej
dobrego zobaczyć tu można. Patrz więc. Bez okularów. Nawet gdy chwila trwożna. Nawet gdy
chwile dwie. Posłuchaj oddechu i siebie. Nawet gdy poddaje się. Nie znajdziesz mnie w niebie.
Bo spływam po Twojej twarzy. Jako łza. I mi się marzy. Dolina pełna potoków. Rozpoczynania
i westchnień tłoków. A nie naigrywania. I termicznych szoków. Nie tak. Nie tyle. Wole być, jak
te żółte motyle. Wole być jak to skradanie. Jedno niezmienne, do zmiany gotowe zdanie. Jak
chwile co się o debet pytają. Jak złodzieje, co się na fachu swym znają. Chwile odosobnione.
Nie zawsze stracone. Chwile dodane. Na dobre ujrzane. I masz. Szejka win. I masz. Szejka zdań.
Wypij go. Polub. Jesteś u jego bram. Wiele się zdarzyć może, gdy zostaniesz sam na dworze.
Wiele odkrytych nóg. Przestępuje przez ten nasz próg. Wielka sprawa. No i zaczynanie. To Ci
zabawa. Od dawna rozpoczynanie. I się zakładasz o frustrację. I przegrywasz, koligacje. Masz i
miałeś, swe atrakcje. Młodość, starość. Nowe wakacje. Coś się tyczy, coś odpada. Łza wciąż
płynie i zakłada. Że coś da jej nowe życie. Chęci, zdrowie i przeżycie. Że coś zdarza się
szwankować. Nie zaczynać. Orbitować. I zdarzenia, polubienia. Zmieniaj siebie. Takie
pragnienia. Łza wiele widziała i chwaliła. Na odejście się zbierała. I modziła. Jak to z przytupem.
I jednym brudnym butem. Sama nie wymyśliła. Więc się w ciszę zamieniła. Cisza wzniosła się
ku górze. Podotykać, zwierzyć się chmurze. Ale ostatnie zdanie jeszcze powiedziała. Chwile. Z
którymi być chciała. Podsumowała. Całkiem spokojnie. Swoje powiedziała, i wie jak to jest żyć
strojnie. Kolejna łza. Pierwsza zaczyna. Wszystko jest jednym. Cisza to przyczyna.
Strona 20
Wiersz ulatującego ducha łzy
A mnie się podoba
Być wystrojona
Cisza, to moja ozdoba
Tak zostałam skrojona
Jedno stworzenie
W duszy utajenie
Zostaję sama ze sobą
Ulatuję, chwaląc się swobodą
Dwunasta łza
Kolega uderzył mnie plecakiem. Zabolało. Plecak był znakiem. Się sprawdzało. Uprzytomniło.
Się zdarzyło. I do pracy mnie pogoniło. Urodzona łza. Kolejna. Od uderzenia. Jędrna. Chwiejna.
Trochę się nieswojo czuła. Na początku. Później się lepiej poczuła. Jak płynąć zaczęła. Jak
myśleć. Myśli. I się przejęła. Swoją pozycją. Atrakcjami. Wciąż koalicją. Różnościami. I się
zastanawia, co niespodziankę sprawia. I się ciągle głowi, dlaczego wszyscy nowi. Tylko ona
stara. Wszyscy inni. Czy ja jestem fujara. Nie wiem, myśli łza i płynie dalej ku dołowi. Cieszy
się. Albo i nie. Nie da się oszukać majstrowi. Że od godziny razy dwa policzył. Bo praca ciężka i
problemy, których nie ćwiczył. Ile tego, złego, czy dobrego. Ile znanego i doprowadzonego.
Masz przywitanie. Masz z chwilą się żegnanie. I przekraczanie. Z samym sobą się witanie. Świat
czeka. I nie kasuje biletów. Jedziesz na gapę. Z zapasem z Megiddo sztyletów. Wielkie są
sprawy i ponaglenia. Wielkie są ceny i dalsze zdarzenia. Chwila chwali Pana. Pan jej dziękuje.
W śpiewie ptaków. Pan tak postępuje. W rechotaniu żab. I czym to skutkuje. Jeden zaczyna,
drugi próbuje. Jeden prowokuje, drugi odnajduje. Siebie. Samego. Tu, czyli w niebie. Nie tego.
Ugryźć. Poczuć. Zacząć. Nie zatrzeć oczu. Chwilo trwaj. Się nie poddawaj. Tu jest Raj. Rajem się
stawaj. Piękny nasz uroku. Taneczny obiboku. Tańcz, pląsaj. Podskakuj, zakręć wąsa. I masz,
odnalezienie. Z dobrym się złączenie. I masz odkupienie. A nie przeinaczenie. Korzystaj.
Stawaj. Na wysokości. Nie odstawaj. Pewien radości. Ty to nie obawa. Zatopiony w inności. To
naprawdę ważna sprawa. I chwila. Zmiany i odmiany. I umila. Zachęca do piany. W formie
kąpieli a nie bicia. Bić pianę, jako sposób współżycia. Nie rozumie tego łza. Ja wtóruję. To nie
mowa ma. To nie słowa. Co płyną. Są osobną dziedziną. Jak wiele jeszcze wschodów.
Zakładania i zachodów. Jak wiele odpowiedzialności. I liczenia w formie ilości. Nie uważam i
nie domagam. Duch prosi. Ja go błagam. I wymieniamy się uprzejmościami. Duch zawiedziony.
Nie przekonały go diagramy. I prezentacja na rzutniku. Wszystko jedno. Tyle krzyku. Jest rzeczą
pokrewną. Zaczynanie. Masz, ciągle na nowo. Otwieranie. Siebie samego, jak puszki z
groszkiem. Jesteś odporny. Podejdź jeszcze troszkę. Odpocznij. Ogrzej się w moich
promieniach. Spocznij. Zatop się w moich westchnieniach. Mowa opętanego miłością. Decyzja
się miesza z decyzyjnością. I nacieranie, ciągłe się poprawianie. I się stawanie. Kolejne
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